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SŁOWO WSTĘPNE.
— D okąd  spieszysz ? — zaczepił m ię g łos p rze

chodnia, k tó reg o  m inąłem , szybkim  idąc krokiem . 
O glądnąw szy się, poznałem  w przechodniu  k o legę 
z ław  szkolnych, a obecnie dzielnego przem ysłow ca 
i obyw ate la  m iasta Lwowa.

— D o d ru k a rn i! - o d rzek łem , zw alniając
kroku . — A  wiesz co? dobrze żeś mię zaczepił __
zauw ażyłem , ściskając dłoń ko leg i — m am  w łaśn ie  
do ciebie in te res i by łbym  cię m inął, nie sp o 
strzeg łszy  wcale.

— Jak iż  to in teres, gadaj i
O to po p ro s tu . . ab y ś mi n ap isa ł a rty k u ł.

, Czy  kpisz, czy o d rogę pytasz — rzecze 
pó ł żartem , pó ł gn iew n ie  koleżka.

—- A n i jedno , an i d ru g ie  — R ozchodzi mi się 
o a rty k u ł zaw odow y dla g aze ty  przem ysłow ej. W iem , 
żeś dzielny w sw ym  zaw odzie; by łeś za g ran icą , 
s ty l masz potoczysty, w ięc m ożesz mi n ap isać  b a r 
dzo dobry  a r ty k u ł z zak resu  sw ojego zaw odu. — 
B yłem  już u ciebie um yśln ie w tym  w zględzie 
przed trzem a ty g o d n iam i; lecz pow iedziano mi, żeś 
na  dłuższy czas w y jechał i £e nie w rócisz, aż w po 
łow ie b. m. T eraz więc proszę c.ię b ardzo  o a rty k u ł, 
a  g d y b y  n aw et w posp iechu  p rzy p ad k iem  trafiły  
się jak ie  u s te rk i stylow e, to je  sam  w ygładzę, a po

tem  bez w ah an ia ’ a r ty k u ł twój zam ieszczę w cza
sopiśm ie.

— Jak ież  to czasopism o?
— „ D ź w i g n i a " ,  o rg an  przem ysłow y i h a n 

dlowy.
— A  cóż to będzie za dziwoląg.
  M am  go tu w łaśnie w k ieszen i — rzekłem

z uśm iechem , podając przyjacielow i ko rek tę . — 
B rak  m i ty lko  jeszcze dw u k ró tk ich  a rty k u łó w , 
i ., co rzecz n a jp rz y k rze jsz a .. „S łow a w stępnego".

  A ! to ty  w ydajesz! P rzepraszam  cię za „par
lam entarne" w yrażenie się o twojej „D źw igni", ale...

— Cóż, ale... — podchw yciłem .
— Nic... chciałem  ty lk o  pow iedzieć, że m iałem  

cię za człow ieka pow ażnie m yślącego i bardziej 
w y r a c h o w a n e g o ,  a ty , ja k  widzę, puszczasz się 
na  n iepew ną wodę.

— M ylisz się przyjacielu, przypuszczając u  m nie 
złe „ w y r a c h o w a n ie Posłuchaj ty lko  rachunku: O to 
Niemcy m ają przeszło 700 czasopism  przem ysłow ych  
i h an d lo w y c h ; Anglicy, Francuzi i obywatele Stanów  
Zjednoczonych m ają rów nież po k i l k a s e t ;  W/'osi, 
Holandczycy, Czesi i inne n aro d y  szczycą się tak że  
z n a c z n ą  i l o ś c i ą  czasopism  teg o  rodzaju... m y 
Polacy jed n ak  n ies te ty  zaledw ie bardzo  szczupłą ty lk o  
g a rs tk ą  czasopism  tak ich  w ykazać się m ożem y.

Z estaw ienia sta ty sty czn e , ogłoszone zeszłego 
roku, w ykazują w  samej ty lko  A u stry i, z tej s tro n y  
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czasopism  techn iczno-przem ysłow ych  i handlow ych. 
P on iew aż zaś G-alicya tak  pod  w zględem  obszaru, 
jak o  też ludności, s tanow i n iem al 27% krajów  Cis- 
litaw ii, przeto  pow innaby  m ieć mniej więcej 80 cza
sopism  tech n iczn o -p rzem y sło w y ch  i h and low ych ; 
tym czasem  s ta ty s ty k a  nie w ykazuje ich w G alicy i 
an i n aw et o ś m i u .

W o b ec  tak iego  s tan u  rzeczy, czyż nie jes t 
słusznem  i dobrem  moje „ w y r a c h o w a n i e " ,  że 
u  nas p rzyda  się p r z y n a j m n i e j  j e d n o  o g ó l n e  
c z a s o p i s m o  p r z e m y s ł ó w  o-h a n d l o w e ?

— T ak  je s t przy jacielu! — rzecze k o leg a  — 
tem u bynajm niej nie przeczę, gd y ż  sam  p ren u m e
ruję aż dw a czasopism a przem ysłow e niemieckie, 
a  w olałbym  p o l s k i e ;  a le  obaw iam  się, że dla 
b ra k u  p o p arc ia  n ie u trzym asz się z czasopism em , 
boć  w iem  przecież , że nie m asz kap ita łów , lecz 
żyjesz w yłącznie z p racy .

— N a to odpow iem  ci k ró tko . W ie sz , że 
szarpać się nie lubiałem  i nie lubię. Zaczynam  od 
m ałego  i na  początek  w ysyłam  „D źw ignię" po 
k ra ju , jak o  sk rom ny  ty lk o  „m iesięcznik11. N ie w y
daję naw et szum nego „num eru okazow ego", bo do 
n iego  zastosow ać się daje n ieste ty  często apofte- 
g m a t naszego R e y a : „K ied y  się najp iękniej b ły 
szczy — ted y  się najrychlej zniszczy". T o też p rz e 
ciw nie w ysyłam  na razie w św ia t skrom ny jeno 
i n iepokaźny  „ n u m e r  p o c z ą t k o w y 11, z tern je 
d n ak  silnem  postanow ieniem , ab y  każdy  num er 
n as tęp n y  b y ł lepszym  i pożyteczniejszym  od p oprze
dniego  i aby  św iadczył o stopniow ym , rozum nym , 
a  c iąg ły m  postępie, — P o stęp  ten  będzie hasłem  
„D źw ig n i11.

—  B ardzo to  ład n ie  — p rzerw ał mi k o leg a  — 
ale, czy możesz liczyć n a  jak ie  •poparcie?

— Chcesz może pow iedzieć — od p arłem  — 
czy spodziew am  się dostatecznej liczby  p r e n u m e 
r a t o r ó w  i odpow iedniej liczby  o g ł o s z e ń  czyli 
a n o n s ó w .  Otóż ta k  jest... spodziew am  się isto tn ie , 
że „D źw igni" nie zab rak n ie  p ren u m e ra to ró w ; boć 
przecież a ż  n a d t o  w i d o c z n ą  j e s t  p o t r z e b a  
o r g a n u ,  k tó ry b y  j a k o  w y r a z  o p i n i i  k r a j o 
w y c h  p r z e m y s ł o w c ó w  i k u p c ó w ,  s t a ł  b a 
c z n i e  n a  s t r a ż y  i c h  i n t e r e s ó w ;  upom inał 
się o zaspokojenie ich ż ą d a ń ;  roztrząsał w szelkie 
zam ierzone zm iany w u s t a w o d a w s t w i e  h a n 
d l o w e  m i p r z e m y s ł o w e m ,  oraz w h a n d l o 
w e j ,  a szczególnie t a r y f o w e j  i c ł o w e j  p o l i 
t y c e ;  k tó ry b y  także p rzedstaw ia ł treśc iw ie  n o w e  
u s t a w y  i r o z p o r z ą d z e n i a ,  d o t y c z ą c e  h a n 
d l u  i p r z e m y s ł u ;  op isyw ał w szelkie p r a k t y 
c z n e  w y n a l a z k i  i u l e p s z e n i a  na  polu t e 
c h n o l o g i i  ta k  m echanicznej, jak o  też chem icznej; 
o g ła sza ł d a t y  s t a t y s t y c z n e ,  o d n o s z ą c e  s i ę  
d o  p r o d u k c y i ,  o raz udzielał w skazów ek t a r 
g o w y c h  i t o w a r o z n a w c z y c h  i t. p ,  a  po ży 
tecznych  w iadom ości. T ak im  organem  będzie „D źw i
g n ia "  ; nie w ątp ię  p rzeto , że znajdzie w śród kupców  
i p rzem y sło w có w , oraz m łodzieży przem ysłow ej
i handlow ej l i c z n y c h  p r e n u m e r a t o r ó w ......
L iczę też w iele na  d o c h ó d  z o g ł o s z e ń .

— A  cóż ty  m yślisz, że k u p cy  b ęd ą  się tam  
anonsow ali d la kupców ? — zbijał m nie z tro p u  
koleżka.

— N ie zapom inaj mój d rog i — o d p arłem  — 
że „D źw ignia" służyć będzie nie ty lk o  kupcom , 
lecz i p rzem y sło w co m ; a  zresztą, jak o  o rg an  sp o 
łeczno-gospodarczy , znajdzie p renum era to rów  także

w innych  sferach , a m iędzy n iem i także pośród  
sfer ro ln iczych, u o b y w ate ls tw a w iejskiego, zw ła
szcza, że będą w tern czasopiśm ie um ieszczane także 
od czasu do czasu a r ty k u ły  z zakresu  p o lity k i 
ag rarn e j i p rzem ysłu  ro lniczego, tudzież w iado
m ości o naw ozach sztucznych  i o hand lu  ziem io
p łodam i i byd łem , oraz w szelkim i p ro d u k tam i g o 
spodarstw a w iejskiego. N iek iedy  pojaw i się też 
w „D źw igni" dla u rozm aicenia k ró tk a  now elka albo 
hum oreska.

— Nie źle sobie to  w szystko uk ładasz  — rzecze 
n a  to k o leg a  — lecz obaw iam  się, że w obec ogólnej 
u nas n iechęci do czy tan ia  i p renum erow an ia , b ę 
dziesz m usiał w iele d o k ład ać  do tego  czasopism a, 
zw łaszcza, że zam ierzasz, jak  widzę, w ydaw ać także 
jak iś  d o d a tek  pi t . : „Szkolnictw o przem ysłow e
i hand low e". — Czy m yślisz ten  d o d a tek  prow adzić 
stale  ?

— T ak  je s t;  poniew aż jed n ak  „Szkolnictw o 
przem ysłow e i handlow e" będzie w ydaw ane w y 
łącznie ty lk o  w in teresie  ogółu, p rzeto  spodziew am  
się, że dla „Szkolnictw a" otrzym am  zasiłek  z fun
duszów krajow ych. D la  sam ej ty lko  „D źw ign i"  nie 
radbym  ub iegać  się o zasiłk i, gdyż sądzę, że jeśli 
czasopism o to  okaże się poźytecznem , to  p rzyczyn ią  
się do jego  rozwoju p r z e z  s t a ł ą  p r e n u m e r a t ę  
sami k u p cy  i p rzem ysłow cy, o r a z  c i  w szyscy, k tó 
rym  rozwój k ra jow ego  handlu  i p rzem ysłu  isto tn ie  
leży na  sercu . W ów czas będzie m ogła „D źw ignia" 
podołać należycie sw oim  zadaniom , m ającym  na 
celu podnoszenie dobro b y tu  w kraju , a będzie to 
zaiste w znacznej części z a s ł u g ą  p r e n u m e r a 
t o r ó w ,  zw łaszcza, g dy  dopom ogą R e d a k c y i p r z e 
m i e n i ć  „ D ź w i g n i ę "  z d n i e m  1. l i p c a  b. r. 
n a  p i s m o ,  w y c h o d z ą c e  d w a  r a z y  n a  
m i e s i ą c .

  No, no w idzę, żeś się zakochał w tern w y
daw nictw ie — rzecze z poczciw ym  uśm iechem  k o 
l e g a — chcia łem  cię przestrzedz, abyś n ie zb a n k ru 
to w a ł; w idzę je d n a k , żeś ostrożny, a  czasopism o 
tak ie  isto tn ie  bardzo p o trzebne je s t w kraju ... a w ięc 
„Szczęść B oże!" N ie zapom nij też wciągmąć m ię 
w listę s ta ły ch  p ren u m era to ró w .

— I  w spó łp racow ników ! — dorzuciłem , śc i
skając  dłoń ko leg i

— B ardzo chętnie , ale a r ty k u ł dam  ci do d ru 
g iego  dopiero  num eru  — chcę w idzieć p ierw ej, jak  
p ierw szy  będzie w yg lądał.

— A  to w y b o rn e ! p iosenkę tę  słyszę już po 
raz trzy d z iesty  i c z w a rty ; k ażdy  n iem al w ten  
sposób p rzy rzek a  mi sw oje w spó łpracow nictw o. 
B óg  zap łać  w am  za t o ; ale przez to  spóźnił mi 
się w łaśn ie ten  „p ierw szy" num er i nie najśw ie- 
tniej tak że  w ygląda. — M am jed n ak  nadzieję, że za 
to  do d rug iego  num eru  p o p ły n ą  a r ty k u ły  ja k b y  
z rogu  obfitości.

— Czy spodziew asz się pop arc ia  u dzienników  
naszych?

— U  w szystk ich  — a to  z teg o  p o w o d u , że 
w alka  s tronn ic tw  z „D źw igni", jak o  p ism a zaw o
dow ego, je s t w ykluczoną ; m a ono bow iem  na oku 
cel — zdaje m i się — w spó lny  w szystkim  stro n 
n ictw om  naszym , t. j. podnoszenie ogólnego d o 
b ro b y tu  w kraju , tudzież wszędzie tam , gdzie ty lk o  
daje się  słyszeć dźwięk polskiej m ow y.

— A  nie szkodzi t o , że num er p ierw szy  je s t 
nieco spóźn iony?



— B y ło  m i to  i s to tn ie  n ieco  p rz y k ro ,  lecz, 
d la  p o c ie szen ia  s i ę , u ło ż y łe m  w iersz  n a s t ę p u j ą c y :

N ic nie szkodzi! -— W  karnawale 
Każdy sypie grosz na bale —
Za to w  poście —  gdy w zapale 
Zabawowym już ostygnie —
Bardzo chętnie i bez „ale“
D w ie korony da na „Dźwignię".

— Z nak o m ic ie  się p o c ie szasz  ! S ą d z ę ,  że ja k o ś  
to  b ęd z ie !

— Cóż p o cząć !  T r z e b a  n a d r a b ia ć  m in ą ;  a le  
to  n a jg o rsz a  sp ra w a ,  że an i  rusz  n ie  m o g ę  n a p is a ć  
„ W s tę p n e g o  s ło w a 11. To z łe !  to  n ie  d o b re !  to  n ie  
w y p a d a ! . . .  i t a ^  z w êk a m  już  p rzez  t r z y  dni...

D o m a w i a ł e m  w łaśn ie  ty c h  słów, g d y ś m y ,  id ąc  
z w o ln a ,  s ta n ę l i  w ła śn ie  p rz e d  b r a m ą  „ D r u k a r n i  
L u d o w e j  “•

— Mam j u ż ! — odezwałem  się nag le  do k o 
legi, czyniąc przy tem tryum fa lny  ruch  r ę k ą , jak  
g d y b y m  proch  wynalazł.

— Cóż ta k ie g o  ?
— M a m  już „ S ło w o  w s tę p n e " !  O to  p o w tó rzę  

d ru k ie m  naszą  ro z m o w ę  i k o n i e c ! Z am ias t  „p rzed -  
m o w y “, b ęd z ie  „ ro zm o w a" .  Znajdzie  się ta m  w p r a 
w dzie  w ie le  rzeczy , o k tó r y c h  n ie je d e n  z „m is trzó w  
ce rem o n ii"  w y p o w ie  zdan ie ,  że „to n ie  w y p a d a " ,  
lecz m n ie jsza  o to, b ę d ę  p rz y n a jm n ie j  s z c z e r y m .

*  *
*

U m ie ś c i l i ś m y  w  „ S ło w ie  w s tę p n e m "  p o u fn ą  
ro zm o w ę  n a s z e g o  r e d a k to r a  z k o le g ą  p rz e m y s ło w 
cem  n a  t e m a t  z ad ań ,  k tó r e  czasop ism o  nasze  m a  
do  s p e łn ie n ia  — są d z im y  bow iem , że ty m  s p o s o 
b e m  o d s ło n im y  na j lep ie j  na sze  d ą ż e n ia  i cele.

Z a p ra s z a ją c  do p r e n u m e r a ty ,  z azn aczam y , że 
„ Dźwignia“  i „ Szkolnictwo“ b ę d ą  m ia ły  o s o b n e  
l i c z b o w a n i e  s t r o n  i to idące  w  je d n y m  c ią g u  
p rzez  c a ły  ro k ,  tak , że z k o ń c e m  ro k u  k a ż d y  p r e 
n u m e r a to r  b ę d z ie  m ó g ł  d ać  so b ie  o p ra w ić  o so b n o  

D ź w i g n i ę '  a  o so b n o  „ S z k o ln ic tw o 11, w z b o g a c a jąc  
w  te n  sp o s ó b  t a k  m a ły m  ko sz tem  o sp o re  d w a  
toiny b i b l i o t e c z k ę  p o d r ę c z n ą .

O b ję to ść  ze szy tó w  „D ź w ig n i"  b ęd z ie  się w z m a 
g a ła  w m ia rę  p r z y b y w a n ia  p re n u m e ra to ró w .

W s z y s c y  całoroczni prenum eratorow ic zo 
s ta n ą  u m ieszczen i  p rz y  k o ń c u  b ie ż ą c e g o  ro k u  w oso
b n y m  sp isie  alfabetycznym , d o d a n y m  do „D źw ig n i"  
— j a k o  ci, k tó rz y  w p ie rw sz y m ,  a  w ięc  n a j t r u 
d n ie jszy m  o k re s ie  is tn ien ia  te g o  czaso p ism a , po
parli je  po obyw atelsku przez prenum eratę, w  p rz e 
k o n a n iu  o p o t rz e b ie  tego , a b y  choć  je d n o  p o lsk ie  
czaso p ism o  p rz e m y s ło w o - h a n d lo w e  m o g ło  t rw a le  
is tn ieć  w  k ra ju  i rozw ijać się, n w zrastać ku p o ży 
tkowi ogółu.

Redakcya.

Projekt nowej u s t a w y o p a t e n t a c h .
Tym i dniam i otrzymały nasze  Izby handlowe i-prze

mysłowe świeżo w ypracow any p r o j e k t  n o w e j  u-  
s t a w y  o p a t e n t a c h .

Z an im  czytelników zapoznam y z tym projektem, 
zw racam y najp ierw  ich uwagę, że obecnie w eszła  już 
w życie ustawa, ogłoszona w dniu 27. g rudnia  1893., 
zm ieniająca postanowienia umowy cłowo-handlowej 
między A ustryą , a W ęgram i (z 27. czerw ca 1878 i 21. 
m aja 1887) — mianowicie w Artykule XVI., odno
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szącym się do patentów , o tyle, że już  te raz  w skutek  
jednego tylko podania  nie będzie m ożna uzyskać pa
ten tu  n a  całe A ustro-W ęgry , lecz tylko na obręb j e 
dnego z tych państw. Kto teraz chce w obydwu otrzy
m ać patent, musi wnieść dw a  podania  — jedno  w  nie
mieckim, drugie w węgierskim języku Co gorsze 
musi także zapłacić podwójną taksę.

Z m iana  ta  dobrą je s t  tedy dla skarbu  i dla idei 
odrębności Węgier, ale nie dla w ynalazców, s ta ra ją 
cych się o patenty.

A jednak  mimo to zm iana  ta  wielkiej je s t  do
niosłości o tyle, że rozwiązała  Austry i ręce i p o s ta 
wiła j ą  w t  możności zreform ow ania p rzestarzałe j  ju ż  
i wcale nieodpowiedniej ustawy patentowej z roku 
1852.

W  listopadzie zeszłego roku postaw ił  poseł dr. 
Exner wniosek, aby, celem zniesienia dotychczasowej 
ustawy o patentach, przedłożył rząd projekt, oparty 
na nowszych zasadach , mianowicie na  w zór ustawy 
patentowej niemieckiej z 7. kwietnia 1891 r.

Pro jek t taki opracował już w m aju  1893. kie- 
rowmik sekcyi patentowej w austryackiem  M inisteryum 
handlu, radca  sekcyjny dr. Paweł Aleksander Beck; 
a  obecnie właśnie doczekał się ten projekt pierwszej 
publikacyi.

S potkam y się z nim jeszcze nieraz w naszem  
czasopiśm ie; tu zaznaczam y tylko najważniejsze, 
a świeże zasady patentowego p raw a m a t e r y a l n e g o ,  
objęte now ym  projektem.

Najgłówniejsze z zaw artych w tym projekcie no
wych, a względnie z reform ow anych zasad m ateryal
nego p raw a patentowego s ą :  D okładne określenie 
warunków uzyskania patentu — atoli brak  określenia  
ustawowego, co to je s t  „wynalazek", u trudn iać  może 
niekiedy b a d a n ie ; dalej ścisłe określenie stosunku po
między zakresem  paten tu  pierwotnego (S tam m paten t)  
a pa ten tu  na wydoskonalenie (V erbesserungspa ten t) ; 
następnie  przymus t. z. licencyi", dozwolenie późniejszego 
uiszczenia zaległej taksy i nakoniec — co jes t  rzeczą  w a
żną i uznania  godną — zastanowienie poboru taksy 
patentowej na cały rok dla w y n a l a z c y  r o b o 
t n i k a .

F o r m a l n e  praw o paten tow e przedstawionego 
tu projektu roztrząśniem y jeszcze przy sposobności 
i wykażemy niektóre  jego, a dość znaczne w ady ; 
teraz zaś przedewszystkiem zwracam y uwagę naszych 
zawodowych towarzystw przemysłowych i handlowych, 
a  w szczególności krajowego Tow arzystw a  kupców  
i przem ysłowców we Lwowie, iz byłoby rzeczą b a r 
dzo dobrą postarać  się o to, aby ministeryum handlu, 
zasięgając opinii w sferach przem ysłow ych i h a n 
dlowych co do nowego projektu, nie pominęło także 
naszych zawodowych towarzystw, co się n ies te ty  do
tąd często zdarza.

Przemysław.

Kwestya szkoły handlowej we Lwowie,
Tam tego roku wniosło kra jow e T ow arzystw o 

kupców i przemysłowców petycyę do Koła polskiego 
i ma nadzieję, że petycya  ta  nie będzie bezskuteczną 
zwłaszcza, że teraz właśnie podejmuje T ow arzystw o 
znów dalsze s ta ran ia  o w yższą  szkołę handlow ą we 
L w ow ie ;  a gdy tymi dniami Z arząd  Tow arzystw a  
wysłał w tej sprawie deputacyę do ministrów J. E. pp. 
Jaw orsk iego  i M adeyskiego — ministrowie ci przyjęli 
deputacyę bardzo życzliwie i przychylnie.

*
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Poszturmujemy jeszcze nieco w Radzie Państwa, 
w Sejmie, w Radzie miejskiej i w Ministeryum handlu — 
no — i z d o b ę d z i e m y  wyższą szkołę handlową, 
zwłaszcza, że Izba handlowa złożyła już na ten cel 
coś 6.000 z ł , a złożyć ma jeszcze tyle, aby na po
czątek było 12 000 zł. — Pędzie tedy s z k o ła — rzecz 
jasna  — i zdawałoby się, że to dla nikogo nie ulega 
kwestyi; tymczasem jednak z wczorajszej rozmowy 
w kasynie przekonałem się, że dla wielu sprawa 
wyższej szkoły handlowej we Lwowie jest z a w i ł ą  
k  w e s t y ą.

Oto mówi mi jeden : „Nie dadzą wam wyższej
szkoły handlowej; minister oświaty da ją  Krakowo
wi — drugi powiada: Otworzą wydział handlowy na 
Politechnice lwowskiej, a wy figę dostaniecie — inny 
znów gwałtuje: Przeszkodźcie temu, aby na Po
litechnice nie otworzono wyższego kursu handlowego, 
bo inaczej zagwożdżą nam tak sprawę, że i za 10 
lat nie doczekamy się wyższej szkoły handlowej.

Hola! moi p an o w ie— rzekłem -  nie macie, jak 
widzę, o tej sprawie należytych informacyj; szkoda, 
żeście nie czytali w jednym z ostatnich tamtegoro- 
cznych zeszytów Ekonomisty Polskiego sprawozdania 
z dzieła profesora G l a s  s e r a  o szkołach handlo
wych p. t. Das commercielle Bildungswesen in Oester- 
reich- TJngarn... Stamtąd przekonalibyście się, że na 
117 szkół handlowych w samej Austryi, nie licząc 
Węgier, na Galicyę przypadają tylko 3 szkoły ; a wyż
szej szkoły handlowej nie mamy, ani jednej, jakkol
wiek w Cislitawii jest ich 13. Na nasze szkolnictwo 
handlowe wydaje rząd tylko 1.000 z ł ,  rocznie pod
czas gdy na inne kmje Cislitawii przeznacza prze
szło 47.000 zł., a przecież nasz kraj jest niemal 
trzecią częścią Cislitawii.

Czemuż więc wobec tego obawiacie się, czyż, jeśli 
Kraków dostanie wyższą szkołę handlową — to my 
jej już nie dostaniemy! Wszakże leży to jasno, jak  
na dłoni, że co najmniej dwie wyższe szkoły handlowe 
jedna  we Lwowie, a druga w Krakowie, potrzebne są 
w kraju.

W cennych staraniach obecnego Rektoratu Poli
techniki lwowskiej o utworzenie wydziału handlowego 
na Politechnice nie widzę najmniejszej kolizyi z na- 
szemi usiłowaniami.

Wydział ten będzie dla maturzystów , chcących 
się poświęcić wyższym zawodom komercyalnym i ban 
kowości, tudzież dla słuchaczów politechniki, chcących 
w tym lub owym celu nabyć pożytecznych wiado
mości handlowych. Wydział ten będzie odpowiadał 
t. z. „kursom handlowym dla maturzystów*, istniejącym 
przy wszystkich „wyższych szkołach handlowyeh‘£, 
czyli „akademiach handlowych" — bo to wszystko 
jedno.

Nam atoli potrzeba także „wyższej szkoły han- 
dloweju d l a  t y c h ,  k t ó r z y  n i e  m a j ą  m a 
t u r y ,  boć niższa szkoła handlowa dla nich nie wy
starczy i nie da im prawa „jednorocznej służby woj- 
skowej“ .

Prawo takie uzyskają nasi synowie, którzy ukoń
czyli przynajmniej 4 klasy gimnazyalne lub realne 
tylko wówczas, gdy ukończą w y ż s z ą  szkolę han
dlową.

O taką więc szkołę staramy się i wystarać mu
sim y; a na rzecz Politechniki czynimy chętnie to 
ustępstwo, iż zrzekamy się ustanowienia w przyszłej 
wyższej szkole handlowej t. z. „kursu dla maturzy- 
s tów“ — kurs ten niech stale będzie przy Politechnice,

a zacne starania obecnego Rektoratu oby jak  najpo
myślniejszym uwieńczone zostały skutkiem. My zaś 
pracujmy nad tern, aby, obok kursu dla maturzystów 
na Politechnice, uzyskać osobną w y ż s z ą  S z k o ł ę  
h a n d l o w ą ,  niezbędną dla naszego kupiectwa i dla 
rozwoju krajowego handlu. Jeden z  kupców.

Wystawa maszyn pomocniczych i  rękodzielnikfiw.
Z krótkich wzmianek w pismach codziennych 

wiadomo już, że Dyrekcya powszechnej Wystawy kra
jowej w porozumieniu z Ministerstwem handlu, a przy 
pomocy Instytutu technologicznego w Wiedniu za
mierza na placu wystawy przedstawić zbiór małych 
motorów i maszyn pomoczniczych dla rękodzielników.

Przedstawiając tu rzecz całą w ogólnym zarysie, 
podajemy, że na ten cel przeznaczyło Ministerstwo 
handlu 2500 zł., a tę wystawę maszyn pomocniczych 
urządza Dr. Exner, dyrektor Muzeum technologicznego 
w Wiedniu wspólnie z p. J .  N. Frankem, krajowym in
spektorem szkół przemysłowych. Na pomieszczenie 
tych okazów urządza Dyrekcya wystawy osobny pa
wilon obok hali maszynowej, na przestrzeni 450 tn2., 
gdzie codziennie od chwili otwarcia aż do zamknięcia 
wystawy, w pewnych z góry oznaczonych godzinach, 
odbywać się będą popularne wykłady połączone z de- 
monstracyami i nauką używania owych drobnych 
machin

Nasi rzemieślnicy i drobni przemysłowcy, będą 
mieli zatem doskonałą sposobność przypatrzenia się, 
a zarazem przekonania się, że machiny takie mogą 
nawet u biedniejszych ze znacznym pożytkiem, a bez 
większych kosztów znaleźć zastosowanie.

Dzisiaj, kiedy rękodzielnictwu i drobnemu prze
mysłowi dają się co raz więcej we znaki szkodliwe 
wpływy wielkiego przemysłu fabrycznego, a nawet 
wprost grożą mu zagładą, przekonanie się naoczne, 
jak doniosłemi czynnikami w rozwoju drobnego prze
mysłu mogłyby się stać małe motory i maszyny po
mocnicze, jest rzeczą wielkiej wagi.

Wprawdzie przemysłowcy i rękodzielnicy w kraju 
naszym, gdzie przemysł wielki fabryczny wcale nie 
istnieje, a względnie jest dopiero w zawiązku, nie po
trzebują się obawiać wroga z tej strony; to jednak 
muszą się liczyć z Modlingami, Kohnami, Tiringami 
i innymi naszymi najserdeczniejszymi protektorami von 
Draussen.

Tu więc zaraz okazuje się dobroczynny wpływ 
maszyn pomocniczych, nasz przemysłowiec bowiem 
mając w sile mechanicznej pomoc, może już śmielej 
stanąć do walki z hydrą wielkofabryczną. Nie można 
i tego pominąć tu milczeniem, że nasz rzemieślnik, 
oparty dotychczas jedynie na pracy rąk własnych, 
a temsamem zmuszony pracować dzień i noc, chcąc 
utrzymać rodzinę, zastosowawszy maszynę pomocni
czą i produkując w stosunkowo krótszym czasie, bę
dzie mógł resztę czasu poświęcić na kształcenie się 
w zawodzie swym także teoretycznie przy pomocy 
książek i czasopism fachowych. Oto są w krótkich 
zarysach korzyści, jakie mogą przynieść rzemieślni- 
kowi maszyny pomocnicze w jego pracy.

Maryan Linde.



Nauka buclialteryi
oraz

je j  p o k re w n y c h  p r z ed m io tó w ,
jak o  dźw igni dobrobytu i zastosow anie ich w  ustroju społecznym  

Napisał Ludwik Erazm Veltzi, Buchalter.

Przysłowie : „M ądry Polak po szkodzie11 znajduje  
je s z c z e  u nas niestety  często słuszne zas tosow anie— 
"i to w wielu kierunkach, m im o , że tw a rd a  szkoła, 
k tó rą  naród  nasz  przebył i odniesione klęski matery- 
alne powinnyby już  skłonić nas stanow czo do syste
matycznej, a racyonalnej pracy nad podniesieniem 
m oralnych  i. materyalnych zasobów narodu.

N a  sz c z ę ś c ie  widzimy już w kra ju  wiele doda
tn ic h  usiłow ań; należy nam je  wszakże bardziej wytężyć, 
j e ś l i  nie c h c e m y  być dłużej poczytywani za  naród 
f in a n s o w o  bierny, co nam  nasi na jserdeczniejsi  za 
rzucają  pi’zy każdej sposobności, gdy chcem y uzyskać 
ch o ć  w części to dla naszego kraju, co inne up rzy 
wilejowane kraje posiadają od dawna.

W alka  o byt ujawnia się wszędzie, to w tej to 
w  owej postac i,  a racyonalnie  pojęta jes t  dążeniem 
do dobrobytu przez pracę i oświatę.

W  ten  sposób powinniśmy więc dążyć do d o 
brobytu ; boć naw et samoistności politycznej w p rz e 
c iwnym  razie uzyskać byśmy nie zdołali, chybaby 
z cudzej łask i i to w postaci stworzenia, k tórem u 
albo za mało dano przes trzen i  do swobodnego roz
woju lub którego sformowano ułomnie, odejm ując mu 
poszczególne części organizmu.

Nie łasce  tedy zawdzięczać powinniśmy nasze odro
dzenie, ale har tow i duszy, własnej usilnej pracy i energii, 
k tórych przykład m am y n a  W ęgrzech, najbliższych 
naszych sąsiadach, którzy w krótkim  czasie z narodu 
czysto rolniczego przekształcili  się na naród  potężny 
hand lem  i przemysłem, dążąc  dziś ze skutkiem  do
da tn im  do opanow ania  rynków zbytu nie tylko w m o
narchii Austro-węgierskiej lecz i zagranica.

Przyk ład  podobny widzimy też w Czechach, tej 
„perle korony H absburgów " pod względem przem y
słu, w Styryi i t.. d.

W szystk ie  te kraje tylko rozwojem handlu  i p rze
mysłu przyszły do lepszego bytu i znaczenia.

Do dobrobytu tedy nam  dążyć potrzeba , a le  
w sposób racyonalny, oparty  na pracy, ludzkości — 
i... r a c h u n k u .  (C. d. n.)

Pawilon przemysłowy 
powszechnej wystawy krajowej 1894.

„Pawilon przem ysłow y" czyli, jak  go także n a 
zyw ają, „gm ach" albo „ p a łac  przem ysłow y" bywa 
zazwyczaj jakoby sercem wystawy, ogniskiem w któ- 
rem  skupia  się przeważnie ruch wystawowy, przyby
tkiem, w którym stosunkowo największa ilość w ystaw 
ców znajduje pomieszczenie dla swoich okazów.

To też w pawilonie tym najwięcej rozmaitości 
i najwięcej działów, ale też zarazem na jtrudnie jsza  
dla widzów oryentacya. Ponieważ zaś wystawcom 
powinno chodzić o to, aby goście wystawowi o ile 
możności jak  najłatwiej się oryentowali bez zagląda
nia raz wraz do katalogu, przeto zw racam y uwagę 
wystawców, aby nie poprzestawali na  tem, że Dyrek-

cya wystawy ponum eruje  ich przedmioty i oznaczy 
cyframi oddziały pawilonu, przeznaczone n a  poszcze
gólne grupy wystawowe, lecz aby sam i okazy swe 
wystawowe oznaczali bliżej za pom ocą d r u k o w a 
n y c h  l u b  l i t o g r a f o w a n y c h  k a r t o n ó w ,  zawie
rających nazwizko lub firmę wystawcy z adresem, 
tudzież nazwę przedmiotu wystawowego z oznaczeniem  
grupy, do której należy i nu m eru  katalogowego, a ew en
tualnie także innych dat n. p. ceny, sposobu użycia, 
ewentualnie  także w yrabiania  i t. p. K artony  te mo- 
żnaby nadto w formacie biletów rozdaw ać dla rek la 
my pomiędzy gości w ystawowych, tak  jak  się to 
zwykle dzieje na  wystawach.

C e n n e  w y d a w n i c t w o  K atalogu wystawowego 
u t r w a l i  w p a m i ę c i  f i r m y  w y s t a w c ó w ,  ale 
wśród m nóstw a okazów pawilonu przemysłowego nie 
w ystarczy ono sam o dla oryentacyi — owe środki 
pomocnicze koniecznie są potrzebne.

Zaznaczam y więc z naciskiem, że w  labiryncie 
naszego pawilonu przemysłowego, którego rycinę tu  
podajemy, bardzo pożądanem  będzie ułatwienie p u 
bliczności oryentow ania  się i dostarczenie jej adresów 
firm, biorących udział w wystawie.



Budowa naszego pawilonu przemysłowego według  
planu Szkowrona postąpiła już teraz o w iele dalej, 
aniżeli widzimy tu na rycinie, przedstawiającej ten 
pawilon w dawniejszej nieco postaci.

Jako jeden ze znakom itych—niestety cudzoziem 
skich — okazów wystawowych, zawartych w samejże 
budowie pawilonu przedstawiają się okna malowane, 
wyrobu insbruckiej firmy: „Tiroler G lasm alerei“.
U szczytu na froncie ma być um ieszczony zegar ele
ktryczny, now ość, wielce oryginalnej konstrukcyi.

Ozdoba wnętrza pawilonu zależy głównie od 
w staw ców ; ich okazy bowiem  mają stanowić najprze
dniejszą ozdobę tej areny naszego przemysłu.

W  im ię rozwoju przem ysłowości krajowej ży- 
czyćby sobie bardzo należało, aby w ystaw ione w tym  
pawilonie okazy łączyły w sobie trwałość i artyzm, na 
narodowych oparty motywach i wzorach Oryginalność 
motywów i wzorów mogłaby rychło znaleść naślado
w ców za granicami kraju, przeto pożądaną jest rze
czą, aby przem ysłowcy nasi dla celniejszych wyrobów  
sw oich postarali się o m a r k i  o c h r o n n e .

Obok okazów popisowych powinny w pawilonie 
przemysłowym znaleść się także zwyczajne wyroby, 
przeznaczone na sprzedaż, ceny jednak tych wyrobów  
powinny być „bazarowe" o ile możności najtańsze, 
aby nie odstręczały publiczności od kupowania swoj
skich wytworow —  ale zachęcały.

Jeden  z  w ystaw ców .

Technologia mechaniczna.
Tkanina z .   kamienia. Stosunkowo dość już

znane są tkaniny ze szkła, jak  n. p. szklane tapety 
w gabinecie Ludwika I .  bawarskiego i t. p. Niedawno 
właśnie udało się we Wiedniu zamieszkałemu Francuzowi 
Jules de Brunfaut udoskonalić jeszcze bardziej przędzenie 
szkła —  ale o tkaninach z kamienia nawet bajki do
tychczas nie wspominały. To też wielkie zdziwienie wywo
łuje teraz wynalazek profesora fizyki B oysa  w Londynie, 
polegający na wyrobie bardzo silnych i podatnych nici 
z k w a r c u .  Do doświadczeń fizykalnych mają być te nici 
stanowczo lepsze niż jedwabne, bo nie nasycają się łatwo 
wilgocią z pow ietrza; liny z kwarcu są pono znacznie 
wytrzymalsze od innych. Kto wie, czy nie doczekamy się 
jeszcze kiedy kamiennych fraków i sukien balowych z kwarcu, 
tułającego się u nas po drogach.

Pozłacanie na wolnem powietrzu albo też na p rze 
ciągu, może łatwo narazić pozłacającego na porwanie list- | 
ków złota przez powiew powietrza. Dlatego też fabrykanci 
umieszczają te listki na papierze, napojonym tłuszczem; 
gdyby jednak mimo to listki groziły ulatywaniem, należy 
jeszcze ów papier posmarować słoniną. Smarowanie masłem 
lub smalcem mniej jes t odpowiednie, naraża bowiem często 
na rozdarcie listków.

Gumowe przedmioty stwardniałe i skruszałe 
odzyskają pożądaną elastyczność, jeśli się je  na 5 minut, 
a najwyżej na pół godziny włoży do mieszaniny, złożonej 
z 1 części amoniaku i 2 części wTody.

Bruk korkowy. Bruki drewniane, upowszechnia
jące się co raz bardziej, znajdują obecnie konkurencyę 
w bruku korkowym. Nowość tę przywiezioną z Australii 
wprowadził niedawno Londyn. Fabrykacya cegiełek ko rko 
wych odbywa się w ten sposób, że rozdrobniony korek 
nasyca się smolą i sprasowuje się w cegły, które nastę
pnie układa się tak, jak  bruk drewniany. Główną zaletą 
bruku korkowego jest sprężystość. Z .

Technologia chemiczna.
Sztuczna starka. „Le Genie C ivil“ w N-rze 19 

z r. 1893 na str  309 podaje ciekawy sposób sztucznego 
produkowania starki, obmyślony przez A. M. Villona, na 
podstawie doświadczeń, poczynionych przez de Saint- 
Martina.

Produkcya ta odbywa się nas tępująco: Wlewa się
wódkę do kadzi cylindrycznej, wyrobionej z miedzi, pobie
lanej, wytrzymującej ciśnienie 12 klg. na 1 cm .2 zaopa
trzonej w wężownicę do ogrzewania parą, mieszadła spi
ralne, manometr, w krany do napełniania i wypróżnia
nia, w kran powietrzny czyli wentyl i w klapę bezpieczeń
stwa. Następnie ogrzewa się wódkę do 75° C., po czem 
wprowadza się do niej tlen pod ciśnieniem 5 do 6 atmo
sfer i pozostawia się ją  w tym stanie przez 12 godzin, 
spokojnie, podtrzymując tylko ciśnienie za pomocą kilku 
poruszeń pompy tłoczącej i od czasu do czasu mieszając.

Następnie gasi się płomień, ogrzewający wódkę, a gdy 
się takowa jeszcze przez kilka n. p przez 8 — 10 godzin 
pod ciśnieniem ustoi, ściąga się ją  w beczki i odstawia 
na cały tydzień.

Powtórzywszy jeszcze raz to postępowanie, otrzymamy 
starkę.

Aby otrzymać wódkę delikatniejszą, należy powtó
rzyć powyż opisaną czynność kilka n. p. 3 do 4 razy.

To samo osięga się przez poddanie wódki działaniu 
tlenu pod odpowiedniem ciśnieniem, a w temperaturze 75  
do 80° C. przez 8 dni bez przerwy. Tlenu wychodzi przy 
tem 50 do 200  gr. na hektolitr  wódki. Kilogram zaś tlenu 
kosztuje 8 fr.

Na podstawie tego obliczył też Villon koszta sztu
cznej fabrykacyi starki w przeciwstawieniu do naturalnego 
starzenia się, trwającego 5 lat w następujących cyfrach,, 
licząc 100 1. wódki po 100 fr.

Starzenie się naturalne 1000 1. w ciągu 5 lat ko
sztuje :

P rocent od kapitału po 4 °/0 .
S tra ta  a l k o h o l u .........................
Zniżka mocy spirytusu 4° . .
Koszta utrzymania . . . .

1000 gr. tlenu po 8 fr.

Umorzenie 10' In

200 fr.
80 ?ł
40 »
30 tł

350 fr.

8 fr.
10
10
20 >>

2
50 fr.razem

Zastosowując tedy metodę sztucznej fabrykacyi starki, 
oszczędza się na 1000 litrach 300 franków. W  podobny 
sposób można też wywoływać t. z. drzewne starzenie się 
wszelkich gatunków wódek, rumu, koniaku i t. d. Najle
piej jest preparować w ten sposób alkohole mocne, a po
tem dopiero można je  rozpuszczać w razie potrzeby.

M.

K ro n ik a  „ D ź w i g n i " ,
Przem ysł rolniczy i handel produktami 

gospodarstwa rolnego.
—  Produkcya cukru w A ustry i, a cukroivnictwo ga

licyjskie. Czasopismo zawodowe „Die Wochenschrift des 
Centralvereines fu r  Riibenzucker-Industrie" podaje, że do 
końca grudnia z. r. wytworzono 6,738.303 metr. cetn. Wywóz 
cukru w roku ubiegłym przedstawiał się w wysokość



2 ,047 .740  m etr. eetn., t. j . był o 83 .683 metr. cetn. większy, 
niż w roku zeszłym. Ogrom tych cyfr smutnie odbija od 
naszej k r a j o w e j  produkcyi cukra, wynoszącej zaledwie 
38 metr. cetn. i pokrywającej tylko '/a czSŚć naszej kon- 
sumcyi, k tóra wynosi z górą 180 tysięcy cetn. metrycznych 
To też za cukier wychodzi z kraju za granicę o k o ł o  
6 m i l i o n ó w  z ł . — Wobec tego z radością i uznaniem 
witamy kroki przedwstępne celem założenia kilku cukrowni 
w kraju.

W samą porę też pojawił się teraz I. tom obszer
nego dzieła, opracowanego zbiorowemi siłami, p. t  : „Cu
krownictwo”, w którem między innerai znajduje się także 
dość wyczerpujący opis uprawy buraków cukrowych i ho
dowli nasienia.

Żywotna to sprawa tak dla rolnictwa, jako też prze
mysłu i handlu — spodziewać się więc należy, że opu
ściwszy s ta d y u m  usiłowań, wejdzie już wkrótce na p rak ty 
czne tory, zwłaszcza przy poparciu ze strony „krajowego 
funduszu pożyczkowego dla przemysłu rolniczego”.

Górnictwo i przemysł górniczy.
W S i a r a c h ,  jednej z najstarszych kopalu nafty 

■w Galicyi, ożywił się ruch znacznie ku końcowi zeszłego 
roku. W K a m i e n n y ,  w Bocheńskiem , odkryto pola 
naftowe. K rążą pogłoski, że austryacki Z akład  kredy
tow y  traktu je o kupno wielkich przedsiębiorstw naftowych 
w okolicy Drohobycza, które następnie mają być połączone 
z fabrykami hr. L a risc h a , względnie z wielką rafineryą 
akcyjnego tow arzystwa ive F ium e. Byłaby wielka s z k o d a  
d l a  k r a j u ,  gdyby te przedsiębiorstwa, tak jak  wiele już 
innych, przeszły w o b c e  r ę c e .

Przemysł fabryczny, rękodzielniczy, domowy 
artystyczny i rzemiosło.

K rajow y fu n d u sz  pożyczek przem y słowy ch. P rzedło
żone Sejmowi „Sprawozdanie Wydziału krajowego z czyn
ności w zakresie przemysłu krajow ego” (L. W. 2.501/94 
Aleg. 78) wraz z dołączonem doń „Sprawozdaniem z czyn
ności Komisyi krajowej dla spraw przemysłowych za czas 
od 1. września 1892 do końca listopada 1 8 9 3 ”, świadczy 
o wytrwałej, a pożytecznej opiece kraju nad rozwojem 
przemysłu.

M iejski fu n d u sz  przem ysłow y i  handloivy. Z będącej 
w planie 1 0 -milionowej pożyczki miasta Lwowa ma być 
wyznaczony fundusz dla popierania przemysłu i handlu 
w w y s o k o ś c i  100 000 zł. w a.

Do sejmowej kom isyi przem ysłow ej zostali wybrani 
następujący posłowie : Chrzanowski, Czartoryski, Czaykowski, 
Goldman, Michalski, Okuniewski, Rutowski, Słonecki, Szcze- 
panowski, Stanisław Tarnowski (starszy), Weigel i Żardecki.

Fahrylca rur drenowych ma pow stać w U  h n o w i e 
staraniem  stan isław ow sk iego  oddziału  ga l T ow arzystw a go
spodarczego.

F abryka  beczek naftowych założona została w O l
s z a n i c y  (pow. Lisko). Jej produkeya będzie mogła liczyć 
nie tylko na zaspokojenie potrzeb k ra ju , lecz także na 
eksport.

Parowa stolarnia. Jan  Lenard, otrzymawszy zasiłek 
z Wydziału krajowego, urządził fabrykę stolarską na sposób 
zagraniczny.

P ro f. Jerzego Kozaka  „M otory dla drobnego prze
m y s ł  (Motoren fiir K lein-Industrie) wyszły w 2-giem wy
daniu w Wiedniu nakładem Spielhagena i Schuricha.

Zakłady kom unikacyjne
( k o l e j e ,  p o c z t y ,  t e l e g r a f y  Ud) .

Ankieta  kolejowa w sprawie nowego regulaminu ruchu, 
która zebrała się 29. stycznia b. r., ukończyła już swoje

obrady. Prawdopodobnie rozesłane zostanie urzędowe sp ra
wozdanie, a wtedy nie omieszkamy zeń skorzystać.

*Krajowa R a d a  kolejowa uchwaliła już swój regulamin, 
a. instrukcyę dla budujących się kolei przekazała komisyi 
(Skibiński, Leo i Kolischer). W dyskusyi zaznaczono p o 
t r z e b ę  u ł o ż e n i a  s i e c i  k o l e j o w e j .  Ocenienie przed
łożonych siedmiu projektów przekazano osobnej komisyi 
(G. Romer, I. Glanz i I. Falter).

D odatek I. do styczniowego wydania ogólnej taryfy 
towarowej dla kolei państwowej ważny je st od 1. lutego b. r.

H andel i sprawy cłow e.
T rakta t handlowy pomiędzy Rosyą a Niemcami jest 

już bliski zawarcia. W stosownym czasie omówimy jego 
znaczenie

Austr.-węg. Izba dla handlu i przemysłu została 
świeżo założoną w Londynie. Prezydentem wybrała A. Bie
dermanna.

A ngielski sk ład wzorów został założony w Bułgaryi. 
Dziwić się należy, dlaczego nasz kraj nie stara się wejść 
w bliższe stosunki handlowe z pobratymczym narodem Buł
garów.

Ubezpieczenia.
Spraw ę przym usu  ubezpieczeń od ognia poruszył tymi 

dniami w Sejmie T. Merunowicz, wykazując potrzebę przy
spieszenia tejże, albowiem ciągnie się ona już od la t 5-ciu.

Informacye.
Ajentów  poszukuje skład maszyn w Podgórzu.
Asystenta górniczego potrzebuje Dyrekcya galic. kraj. 

Gwarectwa węglowego w Kołomyi. Podania przyjmuje Dy
rekcya najpóźniej do 1. kwietnia b. r.

Asystent huty cynku  znajdzie posadę w Rczu. P o
dania wnosić należy najdalej po koniec lutego b. r. do Za
rządu zakładów górniczych w Sierszy, o. p. Trzebinia.

Buchalter , chcący otrzymać posadę w W ydziale po
wiatowym w Stryju, raoż£ tam wnieść podanie najdalej do 
28. lutego b. r.

Hotel, restauracya i kawiarnia w Krakowie są do 
wydzierżawienia. W iadomość u właściciela d br w Ł agie
wnikach p. Podgórze.

Inżyn ier drogowy z płacą 700 zł. i ryczałtem 300 zł. 
K om petenci mogą się zgłaszać do W ydziału Rady powia
towej w Nowym Targu najdalej do 15. marca.

Kucharz, tudzież leśnik  potrzebni są w Rajtarowicach 
(p. loco) od 1. kwietnia b. r.

M ontera  biegłego poszukuje Dyrekcya ordyuacyi p rze 
worskiej.

Sklep  galanteryjny i papierowy w Czerniowcach do 
sprzedania. Wiadomość u A  P . Schulza w Czerniowcach.

Subiekta  fryzyerskiego potrzebuje A. Burdon, Lwów 
ul. Batorego.

Rządca ekonomiczny poszukuje posady od wiosny. 
A dres: Chyćko, Podhorce p. Schodnica.

Rządca ekonomiczny poszukuje posady. Wiadomość 
u Miecznikowskiego post. rest. Milatyn Nowy.

Ucznia poszukuje cukiernia W ierzbickiego we Lwowie.
W erkmistrz keram iki szuka posady. O zgłoszenia 

uprasza pod adresem J. S. poste restante Lwów.
W erkmistrza  potrzebuje c. k. zawodowa Szkoła ślu

sarska w Świątnikach. Roczna płaca 720 zł. Podania na
leży wnosić do Ministeryum oświaty na ręce Kierownictwa 
wyż wspomnianej szkoły najdalej do 15. m arca b. r.

Szanow nych Prenum eratorów upraszam y o koresponrlencye.
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J A N  I H N A T O W I C Z '
poleca:

najprzedniejsze perfum y i w od y  toaletowe
o t e z e g i i n i o n e  10 m edalcm i i  2 d y iijm a m i n zn a n la  

a mianowicie:

BgaAiiani jaśmin o wa, fiołkowa, różana, rezetowa, konwaliowa, 
S iS m ] ,  Yang-Yang, Opopouax, Jokey Club, heliotropowa, 
Ess Bouquet, piżmowa, Millefleurs i t. p. Flakoniki po 20, 

40, 75 ct. 1 złr., 1 złr. 50 ct. i t. d.

I erfiim y królowej M arysieńki. Flakon 2 złr.

powszechnie uznana i poszukiwana dla swego 
przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwałego 

zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. 
— F'lakon mniejszy 80 ct. większy 1 zł. 50 ct.

odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
kwiatowym zapachem. Flakonik mniejszy 

5 ct. większy 1 złr 80 et.

podwójna i woda lewandowo ambrowa, są
powszechnie używane do rozpylania w sa

lonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapa
chu. Flakon 50, 70, 90 ct. i 1 złr. 20 ct.

w  kilku odmianach i gatunkach, przednie 
08 i najprzedniejsze. Flakoniki po 15, 20, 25, 

40, 50, SO ct., 1 złr., 1 złr. 50 ct.

Nabyć można we L w ow ie w sklepach właznych: ulica 
Kopernika 1. 3 i ulica Halicka 1. 11. —  W Krakowie Su
kiennice 1. 20. —  W Czerniowcacli Rynek 1. 2, oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.
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Od 18 lat istniejąca

Mleczarnia i  traktyernia
A N I E L !  K U C Z Y Ń S K I E J

(daw niej B ronisław y)

ul. Sykstuska 1. 31.
poleca

smaczne, a zdrowe
obiady i k o la cy e

tudz ież
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P ierw sza galicyjska

mim  m t f v
KATALOŃSKICH 

z a ł o ż o n a  w r o k u  1877.

* L.J. MALEWSKI*
W E  L W O W IE

ul.  O r m i a ń s k a  I. 12.

j f ! kawę, herbatę i nabiał. *P
P

C e n y  u m i a r k o w a n e  j t j j
i przystępne.

1- 1. !»•
a .

poleca
KORKI do beczek i bu 
telek w najlepszej jako : 
ści, a ta ń sze  od z a g r a n i
czn ych ; także drzew a kor
kowe, koła do mielenia 
jagieł, podeszwy i ko- 

reczki damskie.
1— 6.
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m u  M E  TOMZOTO MOLOWE
w e  L w o w i e

stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką
o tw orzy ło

' I m i e s z  _
wc Lwowie, przy ul. Pańskiej 1. 21

(dom  R ady  pow iatow ej)

u rząd zo n y  g łó w n ie  do za o p a try w a n ia  w  to w a ry
s k l e p c b w  w i o j s l Ł i o ł i .

| | |  U trzym uje na składzie só l k a m ie n n ą  dla bydła. 
Cenniki na żądanie wysyła sie darmo i opłatnie.

1 - 3
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11 O  K  1 8 9 4 .

T O W A R Z Y S T W O  W Z A J E M N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  w
z a ł o ż o n e  w  1860 r o k u .

C e l :
, U bezp ieczen ie  b u d y n k ó w  i  ru ch o m o śc i od  szkód  o g n io w y ch ;
I U bezp ieczen ie  z iem io p ło d ó w  od g ra d o b ic ia ;
E U b ezp ieczen ie  ży c ia  c z ło w ie k a  w e w sz y s tk ic h  k o m b in acy ach .

Towarzystwo oparte jest na wzajemności, na pokrycie wydatków służą przedewszystkiem zaliczki, składane przez 
Członków ; na nieprzewidziane wypadki istnieją fundusze rezerwowe, które z końcem 1S92 roku wynosiły we

wszystkich trzech działach zł. 3,600.032'70.
Czystą pozostałość po zamknięciu raehunkowem każdego roku rozdziela się pomiędzy stowarzyszonych w sto

sunku do opłat wnoszonych.

Według rachunków, zamkniętych z końcem r. 1892. wynosiła czysta pozostałość:
w  d z ia le  u b ezp ie czeń  od o g n ia  zł. 474.914 et. 86, z której wypłacono Członkom 18°/0 zwrotu od wypłaco
nych zaliczek : w  d z ia le  u b ezp ieczeń  o d  g ra d u  zł. 213 547 ct. 81, której użyto na pokrycie niedoborów 
z lat 1890 i 1891; w  d z ia le  u b ezp ieczeń  k a p ita łó w  p o śm ie r tn y c h  zł. 49.401 ct. 93, z której przypadło 
Członkom 12°/„ zwrotu, a w  d zia le  u b ezp ie czeń  n a  do ży c ie  zł. 16 320 ct. 05, z której wypłacono Członkom

5°/o zwrotu od wypłaconych wkładek.
W y p ła c o n e  w y n a g ro d z e n ia  za  k lę sk i e le m e n ta rn e  w czasie 32-letniego istnienia Towarzystwa wynoszą 
zł. 41,593.138 ct. 90, a w  d z ia le  ubezp ieczeń  n a  życie  wypłacone kapitały^pośmiertne, posagi i renty w czasie 

[23-letniego istnienia tego działu wynoszą zł. 3,119.546 ct. 45.
Z w rócono  C złonkom  od czasu założenia Towarzystwa w dziale ogniowym i gradowym zł. 9,482.451 ct. 72,

a w dziale życiowym zł. 471.476 ct. 94.
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Z drakam i Ludowej pod zarządem St. Baylego, we Lwowie.


